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Jo an na Ba tor

Po sło wie
Cia ła ana mor ficz ne. 

Kil ka uwag fi lo zo ficz nych

Jed na z opo wie ści o cie le w kul tu rze Za cho du, wy ra żo na głów nie
w ję zy ku fi lo zo fii, mo że być hi sto rią wy ob co wy wa nia się wo bec
nie go. Ja po tra fi dy stan so wać się wo bec sie bie – na tej kon sta ta cji
opie ra się ca ła mi ster na kon struk cja, w któ rej cia ło jest my śla ne
i re pre zen to wa ne, a prak ty ki cie le sne – pa ra dok sal nie – od da la ją
nas od ma te rii, któ rą z upo rem pod da je my prze róż nym za bie gom
i ma ni pu la cjom.

Ta ki stan rze czy jest lo gicz ną kon se kwen cją Kar te zjań skie go
po dzia łu na sub stan cję my ślą cą i roz cią głą, ka mień wę giel ny no -
wo żyt nej my śli, któ re go kry ty ce po świę co no w XX wie ku ty le to -
mów. Nie miec ki fi lo zof Ger not Böhme ta ki wnio sek wy cią ga
z kar te zjań skie go du ali zmu du szy i cia ła: „O cie le moż na mó wić
na praw dę wła ści wie do pie ro wte dy, gdy za prze czy się ist nie niu
du szy”1. To nie Kar te zjusz, przy po mi na Böhme, jest twór cą schi -
zmy du sza/cia ło, bo wiem ta ki spo sób my śle nia za ko rze niał się
w kul tu rze Za cho du co naj mniej od cza sów Pla to na, dla któ re go
cia ło by ło wię zie niem du szy. Pla toń ska „du sza” zmu szo na by ła
„oglą dać by ty przez cia ło ni by przez kra ty wię zie nia”2. Do mi na cję
ta kie go spo so bu my śle nia umoc ni ło chrze ści jań stwo, de gra du jąc
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1 G. Böhme, An tro po lo gia fi lo zo ficz na. Wy kła dy z Darm stad, tł. P. Do mań ski,
przed mo wa S. Czer niak, War sza wa 1998, s. 95.

2 Pla ton, Fe don, tł. W. Wi twic ki, War sza wa 1958, s. 82c.
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„mdłe” cia ło do ma te rii już nie tyl ko cięż kiej i bier nej, lecz tak że
nie bez piecz nej w swych mrocz nych za chcian kach. Jed nak to oczy -
wi ście au tor Me dy ta cji ujął cia ło w spo sób, któ ry po zwo lił trak to -
wać je w ra mach róż nych na uk ja ko coś osob ne go niż du sza. Ir ra -
cjo nal ne, ciem ne, nie do stęp ne, nie zro zu mia łe ulo ko wa ne zo sta ło
na prze ciw nym bie gu nie wo bec te go, co ro zum ne. Do pusz cza -
na przez grec kich fi lo zo fów moż li wość, iż od przy jem no ści cia ła
mo gą się za cząć przy go dy du szy w kra inie pięk na i wie dzy, zo sta -
ła wy klu czo na przez Kar te zju sza. Je dy na wła ści wa dro ga to wy łą -
cze nie cia ła z po szu ki wa nia praw dy, po rzu ce nie go tak, jak po rzu -
ca się mat kę, by stać się do ro słym. O ile od sta ro żyt no ści, przez
śre dnio wie cze po re ne sans, jak to pre cy zyj nie ana li zu je na przy -
kład Tho mas La qu er w Ma king Sex. Bo dy and Gen der from Gre eks to
Freud, cia ło uj mo wa ne by ło do mi nu ją cym dys kur sie ja ko mi kro -
ko smos, w któ rym od zwier cie dla się po rzą dek ma kro ko smo su,
o ty le te raz utoż sa mio ne zo sta ło z roz cią głą sub stan cją i od cię te
od ja sne go świa tła ro zu mu.

Du sza ja ko nor ma tyw ny ide ał epi ste mo lo gicz ny i po li tycz ny
ze pchnę ła cia ło po za wła ści wy ob szar za in te re so wa nia fi lo zo fów.
To w tym sen sie du sza sta ła się „wię zie niem cia ła”, jak to uj mu je
Fo ucault, od wra ca jąc Pla toń skie twier dze nie. Słyn ny krwa wy opis
eg ze ku cji Da mien sa, nie do szłe go kró lo bój cy stra co ne go w 1757
ro ku, ja ki au tor umiesz cza na po cząt ku Nad zo ro wać i ka rać, to
przy kład przed no wo żyt ne go ob cho dze nia się z cia łem, któ re go
okrut ne uni ce stwie nie ozna cza, iż wła dza su we re na zo sta ła po -
twier dzo na. W kon cep cji Fo ucault, wy ob co wy wa nie się wo bec cia -
ła przed sta wio ne jest ja ko za stą pie nie kaź ni wię zie niem, gdzie co -
dzien ne dys cy pli no wa nie cia ła słu ży do tar ciu do du szy i jej „na -
pra wie”. W Na ro dzi nach kli ni ki Fo ucault uj mu je ten pro blem
w nie co in ny spo sób, pi sząc, że epi ste mo lo gicz na i po li tycz -
na zmia na zo sta ła przy pie czę to wa na, gdy le ka rze prze sta li py tać
pa cjen tów: „co się z to bą dzie je?”, a za czę li: „gdzie cię bo li?”. „Co
się dzie je z mo im cia łem?” – oto py ta nie kar te zjań skiej no wo żyt -
no ści. Uwię zio ne w oko wach du szy cia ło sta ło się w epo ce no wo -
żyt nej pro ble mem psy chicz nym i spo łecz nym o no wym cha rak te -
rze, i za czę li śmy trak to wać je ja ko „coś” – prze ra ża ją cą i ta jem ni -
czą ma szy ne rię wy ma ga ją cą róż nych za bie gów, by do brze
funk cjo no wa ła. To dla te go wy buch hi po chon drii, któ ra ni czym
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za ra za opa no wa ła w XVIII wie ku za chód Eu ro py, wspo mnia ny
Böhme tłu ma czy fak tem, iż wy ob co wa li śmy się wo bec cia ła. Sta ło
się czymś ob cym, co bu dzi nie po kój i ka że przy glą dać mu się
w po szu ki wa niu symp to mów cho ro by, na któ re za ra dzić mo gą
tyl ko eks per ci. Dla ja jest ono nie prze nik nio ne.

Sko ro jed nak ty le uwa gi kie ro wa ne jest na cia ło, na czym wła -
ści wie po le ga je go wy par cie? We dług Böhme go no wo żyt na myśl
za sa dza się na wy na le zie niu ma te rii, któ ra za stę pu je cia ło. W je go
miej scu wy ła nia się w XVIII wie ku „or ga nizm ludz ki”, no wa dys -
kur syw na ja kość, „bo to, co zo sta ło od kry te, nie jest struk tu ral nie
rów ne te mu, co zo sta ło wy par te”3. Cia ło ja ko „or ga nizm ludz ki”
ma in ne zna cze nie w po rząd ku dys kur sów, re pre zen ta cji i prak -
tyk. Ro zu mia ne ja ko kło po tli wa z róż nych wzglę dów ma te ria,
na któ rą ja kie ru je swą uwa gę, przed sta wia ne jest w epo ce no wo -
żyt nej co raz szcze gó ło wiej ja ko ma szy ne ria i we hi kuł sub stan cji
my ślą cej. Pęk nię cie mię dzy or ga ni zmem a du szą, uj mo wa ną przez
fi lo zo fów w spo sób co raz od le glej szy od jej re li gij nej ge ne zy, opi -
sać moż na ja ko po stę pu ją cą se ku la ry za cję i me dy ka li za cję cia ła,
któ re w tym to mie z so cjo lo gicz ne go punk tu wi dze nia szcze gó ło -
wo omó wi ła Aga ta Dziu ban. Cia ło no wo żyt ne, o któ rym tu mo -
wa, to nie to, któ re ja od czu wa ja ko wła sne i ży we, lecz „or ga nizm”
wy sta wio ny na spoj rze nie eks per tów: mie rzo ne, wa żo ne, prze świe -
tla ne, pod da wa ne co raz bar dziej wy spe cja li zo wa nym wglą dom.
Cia ło no wo żyt ne, pi sze więc Böhme, to w isto cie „cia ło ko goś in -
ne go”.

Mo wa tu oczy wi ście o do mi nu ją cym dys kur sie wie dzy/wła -
dzy, jak ujął by to Fo ucault. Być mo że lo sy cia ła w kul tu rze Za cho -
du po to czy ły by się ina czej, gdy by w 1600 ro ku nie spa lo no Gior -
da na Bru na, ale wy da je się to ma ło praw do po dob ne. Ten akt kaź -
ni, po dob ny w isto cie do wspo mnia ne go wy żej zgła dze nia
Da mien sa, moż na me ta fo rycz nie ująć ja ko znisz cze nie cia ła fi lo -
zo fa i cia ła je go fi lo zo fii, ro zu mia ne go nie me cha ni stycz nie ja ko
„my ślą ca ma te ria”. Ale in ny, nie kar te zjań ski ję zyk cia ła prze trwał
i roz wi jał się w ob sza rach da le kich od aka de mii: w prze są dach
o cię żar nych ko bie tach, któ re nie po win ny pa trzeć na ku la wych
i gar ba tych, by ich dziec ko nie za ra zi ło się ka lec twem; w lu do wej

3 G. Böhme, Antropologia..., op. cit., s. 96.
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me dy cy nie, gdzie zio ła mia ły moc uzdra wia nia cia ła lub/i du szy
tyl ko w cza sie peł ni Księ ży ca i wy łącz nie wów czas, gdy zbie ra ły je
dzie wi ce; w le gen dach o dziw nych świę tych, któ re – jak na przy -
kład na sza Ku mer nis tak pięk nie opi sa na przez Ol gę To kar czuk
w Do mu dzien nym, do mu noc nym – w cią gu jed nej no cy zmie nia ły
płeć i wy ra sta ła im bro da. Te mu in ne mu ję zy ko wi to wa rzy szy ły
prak ty ki, któ re po da wa ły w wąt pli wość dys kurs kar te zjań skie go
du ali zmu. Tu cia ło nie by ło „or ga ni zmem”, któ re mu ja przy glą da
się w po szu ki wa niu symp to mów cho ro by, lecz ja, cia ło i świat roz -
pły wa ły się w struk tu rze wza jem nych za leż no ści, któ rych gra ni ce
są płyn ne, a isto ta związ ków zmien na. Ta ki trans gre syw ny i ra dy -
kal nie in ny cha rak ter ma na przy kład cia ło zja wy opi sy wa ne przez
An nę Mi ko łej ko w tym to mie – oto coś wy ła nia się z cia ła/du szy,
za cie ra jąc nie tyl ko gra ni cę mię dzy ni mi, ale też mię dzy tu i tam,
ży wy mi i umar ły mi, ja i in nym. Ta kie cia ła – mgła wi co we, pięk ne,
prze ra ża ją ce – po ja wia ły się tam, gdzie do mi nu ją cy dys kurs pę kał,
gdzie przez szcze li nę za czy na ło są czyć się to, co wy par te – i ucie le -
śniać.

Pod czas gdy dziw ne i nie sły cha ne cia ła pro wa dzi ły swo je ży -
cie w le gen dach i in nych „nie nau ko wych” re gio nach kul tu ry ce -
nią cej na de wszyst ko ro zum i po kła da ją cej wia rę w obiek tyw ność
po zna nia, or ga nizm ludz ki ja ko przed miot na uk przy rod ni czych
i me dycz nych sta wał się co raz bar dziej prze zro czy sty. Opty mi -
stycz na wia ra w pro por cjo nal ny przy rost wie dzy o cie le i stop nio -
we od kry wa nie wszyst kich je go ta jem nic wy ra ża na by ła (i by wa)
nie tyl ko w ra mach na uk przy rod ni czych. Roz wój me dy cy ny i jej
nie kwe stio no wa ne osią gnię cia w zwal cza niu wie lu nie gdyś śmier -
tel nych cho rób po zwa la ły ży wić na dzie ję, że ma te ria cia ła po win -
na zo stać w rę kach eks per tów, pod czas gdy fi lo zo fom po zo sta je
kon ty nu ować na mysł nad isto tą umy słu i po jęć. Pro ces po zna wa -
nia cia ła ja ko or ga ni zmu w no wym kon tek ście spo łecz nym, kul -
tu ro wym i po li tycz nym przy niósł jed nak nie spo dzie wa ne re zul ta -
ty, któ rych zło żo ny cha rak ter w peł ni uwi docz nił się w dru giej po -
ło wie XX wie ku.

Mię dzy spo so bem wi dze nia i przed sta wia nia cia ła przez
współ cze sną me dy cy nę, a tym cha rak te ry stycz nym dla na uk hu -
ma ni stycz nych moż na do strzec in te re su ją cą pa ra le lę. Nie gdyś
wnę trze cia ła zna li tyl ko ana to mo wie do ko nu ją cy sek cji, a po zna -
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wa ne przez nich cia ło by ło czy stą ma te rią – po dob nie jak ta, któ -
rą zwo len ni cy kar te zja ni zmu uzna li za nie war tą ich na my słu. Dziś
nie tyl ko le ka rze, lecz tak że pa cjent mo że zo ba czyć, „co ma
w środ ku” dzię ki roz wo jo wi ta kich tech nik dia gno stycz nych jak
prze świe tle nia rent ge now skie, ul tra so no gra fia i to mo gra fia. Jak że
zło żo na re la cja łą czy w tym wy pad ku cia ło od czu wa ne i cia ło wi -
dzia ne! Spoj rze nie ba da ją ce go eks per ta i te go, któ re mu cia ło spra -
wia ból, krzy żu ją się, a ob raz, któ ry po wsta je w wy ni ku ne go cja cji,
jest ty leż wi ze run kiem or ga ni zmu, co cia ła prze ży wa ne go przez ja
w szcze gól nej sy tu acji cho ro by (ob raz cia ła cho re go i je go spe cy -
ficz ne dy le ma ty z nie co in nej per spek ty wy przy bli żył nam w tej
książ ce tekst An ny E. Ku biak). Oczy wi ście ta ki wgląd ja we wła sne
cia ło do ko nu je się w okre ślo nych oko licz no ściach zwią za nych
z prak ty ka mi me dycz ny mi, a ob raz cia ła, ja ki się z nich wy ła nia,
opar ty jest na spe cy ficz nych stra te giach przed sta wia nia i in ter pre -
ta cji. Jed nak nie któ re wi ze run ki te go, co „w środ ku”, sta ją się wła -
sno ścią ma so wej wy obraź ni. Na przy kład płód w ło nie mat ki, któ -
ry mo że my zo ba czyć dzię ki tech nicz nym moż li wo ściom prze nik -
nię cia przez po wło ki skó ry, tłusz czu i mię śni, dry fu je w cie płym
zło tym świe tle, ssąc pa lec na mi lio nach mul ti pli ko wa nych ob ra -
zów. Wy star czy klik nię cie my szy, by zo ba czyć to w In ter ne cie.
Tech ni ka me dycz na po zwa la nam zaj rzeć do ma ci cy ży wej ko bie -
ty, ale stra te gia przed sta wia nia pło du, tak by był jak naj bar dziej
czło wie czy, opar ta jest kul tu ro wej nar ra cji pięk na ma cie rzyń stwa
i ochro ny ży cia. To kul tu ra rzu ca to zło te świa tło w ciem ność ko -
bie ce go ło na. „Or ga nizm ludz ki”, o któ re go kar te zjań skich na ro -
dzi nach pi sze Böhme, pod le ga dal szej frag men ta ry za cji, dzie ląc
się na czę ści, któ re za le ca się od po wied nio kon ser wo wać, tre no wać
i od ży wiać. Czę ści, któ re pod le ga ją co raz do sko nal szym ze wnętrz -
nym i we wnętrz nym wglą dom. Ale to nie wszyst ko. Je śli tech ni ki
kon ser wo wa nia, tre no wa nia i od ży wia nia za wio dą, przy naj mniej
nie któ re z ele men tów or ga ni zmu moż na dziś wy mie nić al bo na -
pra wić za po mo cą pro tez, im plan tów, za stęp ni ków. Ser ce, ner ki,
wą tro ba sta ją się to wa rem i me dia do no szą o przy pad kach nie le -
gal ne go „han dlu or ga na mi”. „Ła ta nie” i „sztu ko wa nie” uszko dzo -
nych ciał jest co raz do sko nal sze, a mo dy fi ka cja cia ła za po mo cą
chi rur gii es te tycz nej to co dzien na prak ty ka do stęp na co raz więk -
szej gru pie lu dzi, dla któ rych wy gląd zgod ny z obo wią zu ją cym
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ide ałem pięk na (mło de go i szczu płe go) jest wart bó lu i pie nię dzy.
Dzię ki hor mo nal nej ku ra cji i tech ni kom chi rur gicz nym bio lo -
gicz na płeć cia ła mo że zo stać zmo dy fi ko wa na, tak iż męż czy zna,
któ ry prze szedł se rię te go ty pu za bie gów, bę dzie kul tu ro wo od bie -
ra ny ja ko ko bie ta i od wrot nie. W nie któ rych kra jach oso ba ta ka
ma wów czas pra wo nie tyl ko do no we go imie nia i do ku men tu
toż sa mo ści, lecz tak że do zmia ny w ak cie uro dze nia. W 2006 ro ku
do ko na no we Fran cji pierw sze go prze szcze pu twa rzy: oszpe co -
na ko bie ta do sta ła twarz in nej oso by, tra gicz nie zmar łej. „Śmierć”
zresz tą też zna czy tu co in ne go i war to to za zna czyć – cia ło daw -
czy ni twa rzy utrzy my wa ła przy „ży ciu” me dycz na apa ra tu ra, mar -
twy był tyl ko jej mózg. Mo że się jednak zda rzyć od wrot na sy tu acja
w tej grze za cie ra ją cych się gra nic i roz my wa nych zna czeń cia ła
i nie -cia ła. W tym sa mym ro ku ja poń scy na ukow cy pod łą czy li
mózg spa ra li żo wa nej ko bie ty w sta nie nie peł nej śpiącz ki do kom -
pu te ra, za po mo cą któ re go jest ona w sta nie „wy sy łać” pro ste ko -
mu ni ka ty do oto cze nia – bez uży cia mo wy, bez po śred nic twa ge -
stu czy gry ma su. Jej cia ło nie mo że uczest ni czyć w spo łecz nych
grach, jest jak mar twe, ale wciąż dzia ła jej mózg i za po mo cą kom -
pu te ra -pro te zy mó wi.

Oto ma my cia ło, któ re jest wi dzia ne we wnątrz i na ze wnątrz;
ko lej ne zbu do wa ne z czę ści na tu ral nych, zmo dy fi ko wa nych
i sztucz nych. Oto cia ło scy bor gi zo wa ne, któ re ko mu ni ku je się
elek tro nicz nie. Oto twarz-im plant, któ ra pod wa ża kar te zjań ski
du alizm, jed no cze śnie na tu ral na i skon stru owa na – jest ży wa,
i jest wy zwa niem. Ma te ria cia ła w ra mach me dy cy ny sta je się
czymś o wie le bar dziej pla stycz nym, niż za kła da no wcze śniej, do -
kład nie w tym mo men cie, gdy ba da cze kul tu ry za czy na ją zwra cać
uwa gę na in ną pla stycz ność cia ła – sta je się ono zja wi skiem
kształ to wa nym przez kul tu rę, po dat nym na ze wnętrz ną per swa -
zję i przy mus. Za kwe stio no wa nie po dzia łu na tu ra/kul tu ra otwie -
ra no wą dys kur syw ną prze strzeń dla cia ła i cie le snej obec no ści,
gdzie gra o nie to czy się wśród na no wo kon sty tu ują cych się zna -
czeń po wierzch ni i wnę trza, ży we go i nie oży wio ne go, ma te rii
i for my, ko bie co ści i mę sko ści. 

Wie le już po wie dzia no o „epo ce cia ła”, „spo łe czeń stwie so -
ma tycz nym”, „kor po re al nej (cor po re al) fi lo zo fii fe mi ni stycz nej”,
„pi sa niu cia łem” czy choć by o „no wo ple mien nej” mo dzie na zna -
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cze nie cia ła ta tu aża mi i kol czy ka mi, a tak że o związ ku tych za gad -
nień z kul tu rą kon sump cyj ną, glo ba li zmem, post ko lo nia li zme mi,
post mo der ni zmem itd. W no wym kli ma cie epi ste mo lo gicz nym
i po li tycz nym (je śli zgo dzi my się z Fo ucault, że tych dwóch ob sza -
rów nie spo sób już trak to wać roz dziel nie) wy par te cia ło za czę ło
więc po wra cać. A przy naj mniej jest to jed na z moż li wych in ter pre -
ta cji fak tu, iż „cia ła są dziś w sa mym środ ku uwa gi, za rów no w sa -
lach wy kła do wych, jak i na uli cy”4. Je śli przy znać ra cję tym, któ rzy
ogła sza ją współ cze sne „od kry cie cia ła” (po sta wa ba daw cza, o któ -
rej wspo mnia ła An na Wie czor kie wicz we Wstę pie do tej książ ki), to
moż na to uczy nić w sen sie po wro tu wy par te go w no we prze strze -
nie dys kur syw ne, w no we stra te gie re pre zen ta cyj ne i prak ty ki kul -
tu ro wo -spo łecz ne – z za strze że niem uczy nio nym w ję zy ku psy -
cho ana li zy, że to, co po wra ca, ni gdy nie jest do kład nie tym sa -
mym, co wy par te. Pro ces ten moż na za tem ująć ja ko pró bę
in kor po ra cji cia ła w dys kurs fi lo zo fii i in nych na uk hu ma ni stycz -
nych. Pierw szym zde cy do wa nym kro kiem w owym pro ce sie po -
now ne go włą cze nia cia ła by ło uję cie go ja ko by tu hi sto rycz ne go
i tu jesz cze raz na le ża ło by wró cić do Fo ucaulta i je go ge ne alo gii,
czy li hi sto rycz nej ana li zy dys kur su wza jem nych za leż no ści cia ła
oraz wie dzy/wła dzy. Przed tem by ła jed nak tak kry ty ko wa na przez
au to ra Hi sto rii sek su al no ści psy cho ana li za i to jej nie któ rzy przy zna -
li by pal mę pierw szeń stwa w ucie le śnie niu ja. Am bi wa len cja tej
kon cep cji, tak wciąż in spi ru ją cej i świe żej, wią że się z fak tem, iż
cia ło psy cho ana li zy – „fan ta zma tycz ne” – jak na zy wa je w tym to -
mie An drzej Le der, ma na tu rę zło żo ną i nie uchwyt ną ni czym
dziw ne cia ło zmy dlo ne go Wil hel ma z tek stu Zbi gnie wa Mi ko łej -
ki. Jest jed nym z ucie le śnień he re tyc kich i sza lo nych, bo wiem pod -
wa ża kar te zjań ski du alizm nie przez pro stą ne ga cję, lecz przez
roz pro sze nie; jest cia łem, któ re nie za trzy mu je się po żad nej stro nie,
po zo sta jąc w nie uchwyt nym „po mię dzy”. Cia ło we współ cze snej
fi lo zo fii to już nie – lub nie tyl ko „or ga nizm”, któ rym dys po nu je
ja, lecz tak że su biek tyw ne „ucie le śnie nie”; czu ją ce Le ib an tro po lo -
gii fi lo zo ficz nej; sie dli sko jaź ni po łą czo ne z nią sze re giem współ -

P o  s ł o  w i e

4 Ar thur Frank, Brin ging Bo dies Back in: A De ca de Re wiev, „The ory, Cul tu re,
and So cie ty” 7 (1), s. 131–162, cyt. za: E. Bal dwin i in. (red.), Wstęp do kul tu ro znaw -
stwa, tł. M. Ka czyński, J. Ło ziń ski, T. Ro siń ski, Po znań 2007, s. 308.
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za leż no ści, pod le ga ją ce ze wnętrz nym od dzia ły wa niom i zmie nia -
ją ce się pod ich wpły wem; to cia ło zmien ne, czu ją ce, me diu ją ce
spo so by prze ży wa nia i do świad cza nia świa ta; to cia ło upł cio wio -
ne fe mi ni stycz nej fi lo zo fii. Mię dzy fe no me no lo gią a róż ny mi
kon cep cja mi kon struk ty wi stycz ny mi spod zna ku post struk tu ra -
li zmu, de kon struk cji i psy cho ana li zy ucie le śnia ją się je go no we
zna cze nia, a w szcze li nach dys kur su jed no cze śnie po ja wia ją się
no we, dziw ne cia ła, któ re wy sta wia ją go na pró bę.

Moż na więc z pew no ścią po trak to wać ko lej ne ucie le śnie nia
i roz sze rza nie się wie dzy o cie le w róż nych dys cy pli nach ja ko
trium fal ny „po wrót cia ła” – je go re ewa lu ację i zmniej sza nie na sze -
go wy ob co wa nia wo bec te go, co cie le sne. Ale to nieje dy na moż li -
wość.

Dru ga stro na me da lu to prze cież ła twa do do strze że nia eli -
mi na cja cia ła z róż nych prak tyk spo łecz nych – we współ cze snym
świe cie za po śred nic twem In ter ne tu moż na nie tyl ko „przy jaź nić
się” z wir tu al ny mi ema na cja mi osób, któ rych cia ła znaj du ją się
o set ki ty się cy ki lo me trów stąd, ale też za wie rać trans ak cje fi nan -
so we, prze pro wa dzać roz wo dy i od by wać ak ty sek su al ne. „Seks
bez praw dzi wych ciał”, o któ rym pi sa ła u schył ku ubie głe go wie -
ku Su san Son tag, to jed na z ero tycz nych (je śli wciąż jest to wła ści -
we sło wo) prak tyk ro sną cej licz by lu dzi – cy bor gów pod łą czo nych
do sie ci. Dru ga stro na me da lu to przed sta wie nia cia ła prze pusz -
czo ne go przez Pho to shop, gład kie go ni czym cia ło lal ki, obie cu ją -
ce, że je śli zro bi się to i to, bę dzie się też mia ło tak do sko na łe cia -
ło, na dłu go, a kto wie, czy nie na za wsze. To re pre zen ta cje zma ni -
pu lo wa ne ide olo gicz nie, słu żą ce re żi mom to czą cych woj ny
o swo je spra wy, jak zdję cia oka le czo nych dzie ci ana li zo wa ne przez
Ur szu lę Ja rec ką czy wspo mnia ny wi ze ru nek pło du w ko bie cym ło -
nie. I na ko niec cia ło my śla ne, wie dza o cie le – czy rze czy wi ście
przy bli ża nas ona do na szej cie le sno ści, czy – pa ra dok sal nie – wy -
ob co wu je wo bec niej po dob nie jak wspo mnia ne wy żej prak ty ki
i re pre zen ta cje? Böhme pi sze: „Wer bal na ar ty ku la cja cie le sno ści
to po nie kąd rów nież pro dukt jej wy par cia, na wet je śli jest wy mie -
rzo na prze ciw ko nie mu”5.

J o  a n  n a B a  t o r

5 G. Böhme, Antropologia..., s. 109.

ucielesnienia:Layout 1  2008-02-07  21:22  Strona 298

Ucieleśnienia: ciało w zwierciadle współczesnej humanistyki: myśl, praktyka, reprezentacja, 
A. Wieczorkiewicz, J. Bator (red.), Warszawa: Wydawnictwo IFiS PAN 2007.

rcin.org.pl



299

W Bo dies that Mat ter ame ry kań ska fi lo zof ka Ju dith Bu tler,
naj słyn niej sza przed sta wi ciel ka nur tu kon struk ty wi stycz ne go,
od po wia da na kry ty kę swo ich wcze śniej szych prac, głów nie Gen -
der Tro uble, kry ty kę, któ rą we wstę pie pod su mo wu je iro nicz nie:
„Co z ma te rial no ścią cia ła, Ju dy?”6. Wła śnie, co z „ma te rial no ścią”
cia ła? Czy wy si łek przy bli że nia cia ła po przez pi sa nie o nim jest
pra cą Sy zy fa, jak su ge ru je nie miec ki fi lo zof? Nie ko niecz nie. Opar -
ty na wie lo znacz no ści an giel skie go mat ter (ma te ria li zo wać
się/mieć zna cze nie) ty tuł dzie ła Bu tler od no si się do dys kur syw ne -
go ist nie nia ciał i fak tu, iż jest to je dy ny ich byt, z ja kim ma my
do czy nie nia w mo men cie, gdy za czy na my o cie le mó wić, my śleć,
przed sta wiać je/nada wać mu zna cze nie. Nie ma my in ne go do stę -
pu do cia ła niż po przez ję zyk, któ ry na zy wa i se gre gu je, hie rar chi -
zu je i wy klu cza, ar gu men tu je Bu tler. Dla te go „na tu ral ne cia ło”
zna czy co in ne go dziś, a co in ne go zna czy ło nie gdyś, co nie zmie -
nia fak tu, że mię si sta ma te ria, od któ rej wszyst ko się za czy -
na i na któ rej wszyst ko się koń czy, nie mo że być zre du ko wa -
na do se man tycz nej ma te rii ję zy ka na da ją ce go jej kształt. Za wsze
zo sta je coś jesz cze. To coś, do cze go myśl bę dzie wra cać, wo kół
cze go krą żyć. Wy par cie jest kon sty tu tyw nym ele men tem pro ce su
two rze nia sen su, wy ob co wa nie wo bec pew nych aspek tów cie le -
sno ści in te gral ną czę ścią każ de go ucie le śnie nia.

Za mie rza ły śmy w tym to mie skon fron to wać róż ne per spek -
ty wy ba daw cze, w ra mach któ rych bu do wa ne są od mien ne wi zje
cia ła i cie le sno ści. Skon cen tro wa ły śmy na spo so bie kon struk cji
ob ra zów cia ła w zmie nia ją cych się kon tek stach kul tu ro wych
i spo łecz nych. Ja ko me ta fo ra ciał ana li zo wa nych przez Au to rów
te go to mu, ciał zmie nia jących się nie tyl ko pod wpły wem na tu ral -
nych pro ce sów, lecz tak że dys kur syw nych prak tyk, mo że słu żyć
gra w „nień ki” z Za pro sze nia na eg ze ku cję Vla di mi ra Na bo ko va.
Sens ana mor ficz nych „nie niek” za sa dza się na pod wa że niu jed no -
znacz no ści re la cji mię dzy rze czy wi sto ścią a re pre zen ta cją. Na bo -
kov opo wia da o „nień kach” w na stę pu ją cych sło wach: „Mod ne
by ły – o, nie tyl ko wśród dzie ci, wśród do ro słych tak że – ta kie za -
ba wecz ki, na zy wa ły się »nień ki«; na le ża ło do te go, moż na po wie -

P o  s ł o  w i e

6 J. Bu tler, Bo dies that Mat ter. O the Di scur si ve Li mits of „Sex”, Ro utled ge, New
York–Lon don 1990, s. ix.
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dzieć, spe cjal ne lu stro, ma ło że krzy we – cał kiem po wy krę ca ne, ni -
cze go nie da wa ło się roz po znać: prze rwy, za męt, wszyst ko mi ga
w oczach, ale je go za krzy wie nia nie by ły przy pad ko we, tyl ko tak
do pa so wa ne... Czy ra czej do je go za krzy wień tak by ły do bra ne...
Nie, za raz, nie do brze tłu ma czę. Jed nym sło wem mia ło się ta kie
dziw ne lu stro i ca łą ko lek cję róż nych »nie niek«, to zna czy cał kiem
nie do rzecz nych przed mio tów: ja kieś ta kie bez kształt ne, pstre rze -
czy, ca łe w dziur kach, plam kach, dzio ba te, gu zo wa te, coś jak by
ska mie li ny – ale lu stro, któ re nor mal ne przed mio ty kom plet nie
znie kształ ca ło, te raz, moż na po wie dzieć, do sta wa ło od po wied ni
po karm, to zna czy, jak się ta ki do ni cze go nie po dob ny, po krę co -
ny przed miot usta wi ło tak, że od bi jał się w lu strze, też do ni cze go
nie po dob nym i po krę co nym, re zul tat był nad zwy czaj ny; nie przez
nie da wa ło tak, wszyst ko wra ca ło na swo je miej sce, wszyst ko by ło
w po rząd ku: i pro szę – bez kształt na pstro ka ci zna zmie nia ła się
w lu strze w ślicz ny, po rząd ny ob raz: kwiat, okręt, ja kąś po stać, ja -
kiś pej zaż. Moż na na wet by ło za mó wić wła sny por tret, to zna czy
da wa li ci ja kąś kosz mar ną ka szę, a ta ka sza to by łeś ty, a klucz
do cie bie mia ło lu stro”7.

Wie dza o cie le, ja ka wy ła nia się z Ucie le śnień, przy bie ra po stać
post mo der ni stycz nej pa ra lak sy ra czej niż za mknię te go sys te mu.
Gra w nień ki, gra w cia ła trwa i od Czy tel ni ka za le ży od po wiedź
na py ta nie, czy w tym miej scu tek stu je ste śmy bli żej czy da lej
od cia ła.

J o  a n  n a B a  t o r

7 V. Na bo kov, Za pro sze nie na eg ze ku cję, tł. L. En gel king, War sza wa 2003, s. 7.
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